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| W obronie wiary. 


Kompania przeciw katolicyzmowi, pro- 
wadzona przez radykałów i żydów wszyst- 
kich krajów, przybiera obecnie olbrzymie 
rozmiary. Król portugalski idąc za wzo: 
reni Józefa II. konfiskuje dobra klasztorne 
l znosi zakony, we Francyi parlament 
uchwala zgubne dla zakonów i duchowień- 
stwa ustiy, w Rosyi prowadzi się dalej 
apostolstwo prawosławia wódka, rublem 
i nahajky, w Austryvi szonererowcy, socy- 
aliści i opozycva polska zohvdza w Ra- 
dzie panstwa przekonania religijne, a ży- 
dowsko liberalna prasa dopomaga im w tem 
dziele z niezwykła gorącościaą. Zdawałoby 
ste więc, że przynajmniej u nas, gdzie zna- 
czna większość ludności jest szczerze wie- 
rzącą, znajda się gorliwi obrońcy wiary 
i staną śmiało do walki z zapędami bez- 
wyznaniowców i Żydów. Niestety obrońców 
tych znalazło się niedużo, a jeden z nich, 
rolak niestety, zamiast podjąć walkę 0 

- adczył, że wszelka wzmianka o religii 

parlamencie jest przestarzałym Zaby- 
= *em, s rehcologiczna Skamieniałościa, czemś 
Zupenie Zsśniedziałem i spleśniałem. Nie 
stanu: ow mowca na stanowisku, że prze 
ciw protestantom. żydom i ateuszom. nA- 
padającym na katolicyzm, postawić należy 
zbitą falangę wiernych sług Kościoła, nie- 
ustraszonych, szczerych i mężnych; nie, 
ubolewał on tylko, że się w parlamencie 
wogóle o religii mówi, kiedy przecie insty- 
tucya ta oddaną jest li tylko materyalnym 
interesom ludności. 
== O wiele szlachetniej i bardziej po kato- 

lieku wystąpił opat Treuinfels i baron Mor- 
sey Z centrum niemieckiego. Nie kryja oni 
swych przekonań pod korzec, nie wypo- 
wiadają bladych, nibyto tolerancyjnych 

a właściwie antywyznaniowych frazesów. 

Szkoda, że przedstawiciel Koła nie poszedł 

za ich przykładem. Szkoda, bo przecie 

w hole polskiem żywioł szczerze katolicki 

jest silny i liczny. 


Udowodniono mu... 


Irvhanał kasacyjny odrzucił zażalenie 
niewazności Żyda Leopolda Hilsnera i za- 
twierdził podwójny wyrok sadu przysię- 
zlych, skazujący go na śmierć przez po- 
wieszenie. Jak wiadomo, Hilsner zamordo- 
wały Polnej dwie dziewczyrwekacojickie, 
iruzównę I Klimównę, nie z powodów 
płciowych, bo przy morderstwie pierwszej 
byli jeszcze inni dwaj żydzi, lecz dla ja- 
kis tajemniczych celów. W trupie Hruzo- 
wny nie było nie krwi, gardło było prze- 
cięte cięciem rzezackiem, niewinność dziew- 
czyny była nienaruszona, a zatem... 

Zydzi z całego Świata usiłowui obronić 
Filsnera, ca prasa Żydowsko-liberalna 
l soCyedjstyczna lamala za nim kopie, da- 
remnie. =fhybunal kasacyjny uznał wy- 
rok za sprawiedliwy i Hilsner zawiśnie na 
szubienicy. Jak wiadomo z rozprawy w Pi- 
sku, był Hilsner gorliwym socyalista, nosił 
szerokl kapelusz socyalistyczny, utrzymy- 
wal bliskie stosunki z agitatorem Czer- 
wenką, nic dziwnego, że socyaliści stanęli 
Jak jeden maż w obronie mordercy i obel- 
SAMI "miotali na chrześcijańskie pisma, 
które dosadnie czyny tow. Hilsnera pie- 
tnowałyv. > 

_Powieszenie Hilsnera ma ogromnie do- 
niosłe znaczenie, stanowi bowiem dowód, 


akow, 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w niedzielę. 
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| i w Krakowie: 

i w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w głównej trafice, w ksie- 
garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 

kowskiego. 
Rekopisów Redakcya nie zwraca. 


Nieopieczeętowane reklamacye wolne 
sa od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte w dnie po- 
wszednie od godz. 2 —5 popoł. 


Kierownik pisma z ramienia Komitetu Redakcyjnego 
Józef Anatol Mosch. 


Prenumerata wynosi: 
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 dują bezcelowo napozór, a u trupa nie zo- | wała się nauką języka polskiego, powinni 
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' gólnie musi oburzyć wszystkich usunięcie 
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Ze są sekciarze żydowscy, którzy .mor- | 


byli zakres tej nauki rozszerzyć. 

Lecz pruski pedagog ma swęją osobną 
logikę — logikę, jakiej nigdzie na świecie 
nie znajdziesz, chyba w niemieckim Schild- 
bergu — oto pruscy pedagodzy, zamiast 
rozszerzyć zakres nauki języka polskiego 
znoszą ja calkiem. I cóż z tego będzie za 
skutek? Oto jedynie ten, że młodzież na- 
szit jeszcze pilniej i goracej będzie musiała 
się przykładać do nauki dziejów ojczystych 
i ojczystej literatury po za szkołą 

Widzimy więc, jak marnie i idyotvcznie 
tłomaczą ten nowy cios pisma tego co 
» Pos. Tagenblatte pokroju. My wiemy wszy- 
sey dobrze, że jedynym powodem do znie- 
sienia nauki języka polskiego w gimna- 
|zyach jest chęć zniemczenia naszej mlo- 

dzieży. Ale to się zupelnie nie uda. Prze- 

ciwnie, te wszystkie szykany i niespraawie- 

| dliwości obudzą w nas tem gorętszą ani- 
łość dla ojczystego języka i dla sprawy 
| naszej. 

Młodzicź zaś, ktorej ostatuie okruchy 
nauki języka polskiego usunięto ten nil. 
niej będzie się uczyła swego języka i swych 


stawiają krwi. Tajemnicze morderstwa 
w Skurczu, Tisza Eszlar, Chojnicach, nie ' 
zostały dostatecznie zbadane, w'adze oka- 
zuy za dużo miękkości i mordercy nie | 
ponieśli kary. Jeden Hilsner nie miał szczę- | 
ścia. Wpadł w ręce władzy i zostanie przy- 
kładnie ukaranym. Będzie to przestrogą 
dla żydów na czas wielkanocny. 


Co raz cięższe 


próby przechodzimy. Donosilisśmv już za 
»Dz. Pozn.«, że w gimnazyum Maryi Ma. | 
gdalenv zniesiono nauke języka polskiego, 
takie same wiadomości dochodza z Grnie- 
zna: I Inowrocławia w Prusach. 

Walka więc przeciwko językowi pol- 
skiemu wypowiedziana na całej linii. Szcze. 


nauki języka połskiego z planu nauk gim- 
nazyum Maryi Magdaleny, które przecież 
przed 326 laty polskiemi zostało zalożone 
funduszami. 

Oburzenie nasze jednak nic nam nie po- 
może. W Berlinie nie liczą się 4 tem obu- 
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nam prawią o ojcowskich 
„pruskich o rzekomych staraniach 
| No, my codziennie nieomal 
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Swoją drogą należaloby zaprotestow dów. A te dowody to piayi i odejmowanie 


przeciwko temu nowemu uciskowi, aby 
minister nie mógł odpowiedzieć, gdy posło- 
wie użalać się będa, że przyjęliśmy z zu- 
pełna rezygnacyą ten nowy cios, wymie- 
rzony przeciw językowi polskiemu. Należy 
dalej i dlatego przeciwko temu nowemu 
uciskowi zaprotestować, abv nam z jakiej- 
bądź strony nie zarzucono, że nie wyczer- 
paliśmy wszystkich środków legalnej obrony. 
Te protesty bynajmniej nie mają odwodzić 
od samopomocy. My już od dawna piszemy, 
że po prusactwie niczego się spodziewać 
nie możemy i tylko na siebie możemy 
liczyć. 

Prusactwo ! przy tym nowym ucisku 
szukało pozoru. To szukanie pozoru jest 
charakterystycznem dla calej polityki pru- 
skiej. I w tym razie znaleziono pozór. Słu. | 
chajcie, jak tlómaczy nowy ucisk »Pos. 
Tagenblattie »Zmiana ta stała się konie- | 
czną po zajściach ostatnieh«. To znaczy 
po rewizyach u gimnazyalistów dokona- | Bylo to nazajutrz po krwawej bitwie pod 
nych w różnych miastach dzielnie pol- | Eland Laagte. 
skich. — Tak rozumuje j tlómaczy »Pos. Na niewielkiej równinie nad brzegiem 
Tagenblatte. Fłomaczenie to i rozumowanie | rzeki Sunday leżał pograżony w glębokim 
jest po prostu marne, idyotyczne. śnie John Adams, waleczny kapitan piątego 

Cóż bowiem wykryto przy tych rewi- | Jej królewskiej Mości pułku ułanów. 
zyach ? Spal snem tak głębokim, jakim spać może 
. Oto, że młodzież polska uczy się dzie- | tylko człowiek znużony niezmiernym tru- 
jów ojczystych, zaznajamia się z literaturą | dem, lub ranny i osłabiony znacznym uplv- 
ojczystą 1 najznakomitszemi płodami du- | wem krwi. 
cha polskiego. Te zajęcia młodzieży mogą Nawet palące słońce afrvkanskie, które 
się tym tylko wydawać niestósowne, któ-  prażyło odkryta głowę Johna Adamsa, nie 
rzy nas nienawidzą. Każdy bowiem rozsą- było w stanie zbudzić go i ostrzedz o gro- 
dny i bezstronny przyzna, że dla mlo- | żącem niebezpieczeństwie. 
dzieży lepiej jest, że się uczy ojczystego Spiący był ciężko ranny, jak dowodziła 
języka, niżby się miała wlóczyć po gospo- | kałuża krwi zapiekłej na ziemi i bandaż 
dach i pijackie związki zakładać, co się na prawej nodze. Wkrótce imię jego miało 
u Niemców gimnazyalistów często zdarza. figurować w liście ofiar, których setki opla- 

Jakiż jednak wniosek powinien był wy- | kiwala Anglia codziennie. 
ciągnąć pruski pedagog z rezultatu rewi- Zatknięta obok w ziemię lanca rdzawemi 
zyi u gimnazyalistów ? Oto jedynie ten, że ; okryta plamami, ze zbroczoną krwią cho- 
Polacy gimnazyaliści naukę języka pol- | ragiewką wskazywały, *że ten człowiek, 

nad którym krażył już anioł śmierci, sam 


skiego w szkołach uważają za zupełnie 
niedostateczną i dlatego po za szkolą braki | także sial zniszczenie w szeregach nieprzy. 
Jacielskich. 


tej nauki uzupelniać pragną. 

Cóż powinni byli pruscy pedagodzy czy- Szelest chorągiewki, poruszanej lekkim 
nić wobec tego narzucającego im się po | wiaterkiem, zwrócił uwagę stojącego w po- 
bliżu na posterunku młodego Boera. 


prostu wniosku? 
ga się do śpiącego i wzrok jego spo- 


nam chleba, w próby duchowego i ciele- 
snego ogłodzenia. 

Niechaj rząd pruski dalej prowadzi swe 
ojcowskie rządy, my mu w tem przeszko- 
dzić nie możemy, ale niech też nam po- 
zwoli ojcowski rząd pruski, abyśmy mieli 
dla niego odpowiednie do jego ojcowstwa . 
synowskie uczucia. A już musialby mieć 
bardzo twardą skórę ten, coby dziś jesz- 
cze nie odczuł ojcowskiej ręki rządu pru- 
skiego, i ostatnim nędzarzem duchowym 
musiałby dzis być ten, coby nie zrozumiał 
dziś jeszcze ojcowskiej troskliwości rządu 
pruskiego. 


Straszna chwila. 


(Eeho de Paris). 


Jedyna im pozostawała droga. Jeżeli nie |- 
chcieli, aby młodzież po za szkolą zajmo- czął z pogardą na twarzy Anglika. Szyb- 


SBE Katolicy! kupujcie tylko u. swoich! mi 
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kim ruchem wyciagnął lancę z ziemi i na- 
chvliwszy się, wyjał z zaeiśniętych palców 
nabity rewolwer. Teraz nieprzyjaciel bez- 
bronny był w jego władzy. 

Boer wiedział już, kogo ma przed sobą: 


taki sum mundur i takie same uzbrojenie | 


widział rano na jeńcach, wysłanych do Pre- 
torvi. Owi jeńcy i ten śpiący oficer nale- 
żeli do tego znienawidzonego przez Boerów 


pulku ułanów, który odznaczał się ślepą | 


odwagą w boju i zwierzęcem okrucien- 


wziętych do niewoli Boerów. 


Serce młodego wojownika wezbrało nie- 
nawiścią i żądzą zemsty... Młodszy brat | 


jego padł wczoraj, przeszyty lancą — być 
może tego właśnie oficera. I oto teraz Sę- 
dzia Najwyższy daje wroga w jego ręce, 
aby pomścił przelaną drogą mu krew. 

-- Panie! Niech wzrasta chwała Twoja, 
niech nieprzyjaciele Twoi w proch się roz- 
sypia! — szepcą usta młodego Boera. Wziął 
w obydwie ręce karabin, wzniósł w górę, 
aby jednem uderzeniem strzaaskać czaszkę 
wroga. Wolałby zastrzelić go, lecz huk wy- 
strzalu zwróciłby uwagę straży angielskich; 
zmęczony koń nie zdolałby go ocalić przed 
pościgiem ułanów, którzy zamorzyliby go 
głodem. 

Zanmim zdążył opuścić kolbę na głowę 
śpiącego oficera, zauważy! leżącą obok nic- 
wielką ksiażeczkę. Sehylil się i podniósł. 
Bvł to krótki modlitewnik dla wyznawców 
kościola angielskiego. Na pierwszej kartce 
widnial podpis: «John Adams, kapitan pii- 
tego J. K. M. pułku ułanów». 

— Synowie Beljala! Faryzeusze oblu- 
dni! — wyszeptał Boer i po chwili z ust 
jego poplynęly cicho ponure dźwięki psalmu, 
który śpiewały niegdyś pułki kromwelowe 
w bitwie pod Dunbarem: «Pan potęgą swoją 
zetrze łby smoku stugłowego:» 

Chcial machinalnie wsunąć do kieszeni 
modlitewnik, gdy nagle z pomiędzy kartek 
wypadl jakis przedmiot, owinięty w papier. 
Zaciekawionv podniósł, rozwinął i oczom 
jego ukazała się miniatura ślicznej zloto- 
włosej, a cieunncokiej dziewczynki trzech- 
letniej... 

Cv za przeciwieństwo. "Fa. twarzyczka 
dziecięca, jakby otoczona :ureoi« niewin- 
nośei_ 1 te krwaśe pobojowisko!. Boar za- 
myślił się smutne. 

Dalekc. daleko, w ciclivm zakątku frans- 

vaalu, dokąd nie dochodzą dzikie okrzyki 
łupieżeów, gdzie nie świeci łuna pożarów, 
tam w białym domku pozostały dwa jego 
skarby najdroższe: mloda żona i jasnowłosa, 
z błękitnemi oczkami dziewczynka. 
- Dokoła niego padają codziennie tysiące 
ofiar wojny, on z krwawych bojów ziuwsze 
wychodził dotąd obronną ręką. Bóg zacho- 
wal go, gdyż codziennie plyną z białego 
domku modly za nim z niewinnych ustek 
dziecięcych. 


amerykańskich wzięcie do niew | 


nalda: ma 


Dzięki przekupieniu jednegc ofic. rów 
z otoczenia Aguinalda, udało mu się otrzy- 
mać list, w którym dowódzca powstanców 
prosił jednego z podwładnych generałów 
o przysłanie mu 400 ludzi posiłków. Przy 
zdobyciu przez pułkownika Funstona przed 
kilku miesiącami obozu generała powstan- 
ców Lacuny, wpadła mu w ręce pieczęć 


jego i kilka listów z własnoręcznemi pod- 
stwem. Ci sami to ulani zamorzyli głodem | 


pisami. Ponieważ Aguinaldo o losie gener. 
Lacuny nie wiedział, ułożono, na podsta- 
wie znalezionego w zdobytym obozie ma- 
tervału, dwa listy: jeden z nich obejmo- 
wał raport, rozumie się blędny, ź operacyi 
wojennych, drugi donosił, że stosownie do 
życzenia otrzyma Aguinaldo wkrótce 400 
najlepszych żołnierzy. Aguinaldo nie mógł 
ani na chwilę wątpić o prawdziwości li- 
stów, zaopatrzonych w urzędowe pieczęcie 


generała i w podpisy rozumie się bardzo | 


zgrabnie sfałszowane. 


Upewniwszy się, że Aguinaldo listy 


otrzymal, zebrał pułkownik 400 żołnierzy, 
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przebrał ich jak powstańców i zaopatrzył 
w broń; towarzyszyli mu 3 oficerowie ame- 
rykańscy, w tej liczbie sam Funston. Prze- 
kupieni przez amerykanów oficerowie fili- 
pińhscy objęli pozornie dowództwo nad od- 
działem; oficerowie amerykańscy uchodzić 
mieli za jeńców wojennych. 

Przedstawiciel rzadu filipińskiego w Ca- 
siguran uwierzył w opowiadanie o jeńcach 
amerykańskich i przesku sfałszowane listy 
Lacunyv do Aguinalda, który się znajdo 
wal o 150 kilometrów dalej w Palonan. 

Po trzydniowy!n pobycie w Casiguran, 
w Czasie którego oficerowie amerykańscy, 
jak prawdziwi więźniowie siedzieli pod klu- 
czem, ruszył oddział dalej, dalej, ku Polo- 
nan. Droga prowadziła przez okolicę, bar- 
dzo trudną do przebycia: trzeba było przejść 
wysokie i strome góry i glębokie rzeki, 
nadto oddział cierpieć musiał dotkliwy 
głód. 

W odleglości 13 klm. od Palonan wię- 
ksza część oddziułu była tak wyczerpana, 
że musiano posłać do obozu Aguinaldu po 
żywność. 

Nastepnego dnia odbyl 


wird AA ników + anatia 


się uroczysty 
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witanie oddziału ustawi! przed swoim «> 
mem warte przyboczną z 50 ludzi w od- 
świętnych mundurach. Ujęci jakoby przez 
filipńczyków oficerowie amerykańscy za- 
proszeni zostali do domu Aguinalda. Gdy 
jeden z adjutantów przywódzcy powstań- 


ców zbyt badawczo przyglądał się przy- 


Twarde serce żolnierza poczęło mięknąc. | 


Spojrzał znowu na miniaturę. 


— To zapewne córeczka Anglika! 
Na odwrotnej stronie fotografii przeczy- 


tal ręką męzką skreślone slowa: «Moja | 


»aleńka Alicya». 

goer zmienił nagle zamiar. 

.— Nie zabiję go spiącego — pomyślał — 
żal mi tego maleństwa... Obudzę go, niech 
potuodli się do Stwórcy za grzeszną duszę 
swoją. 

Pochylił się nad śpiącym i zawołał: 

— Zbudź się, kapitanie Adams! 


(Dokończenie nastapi). 


Jak Aguinaldo dostał się do niewoli? 


Sposób, w jaki Amerykanie urzeczywi- 
stnili dawno upragnione marzenie dostania 
w swoje ręce dzielnego i* upartego przy- 
wódzcey powstańców na Filipinach, Agui- 
nsblda, niezbyt wielki zaszczyt przynosi 
oficerom amerykańskim. Okazuje się bo- 
wiem, że przy uskutecznieniu swoich za- 
miysłów posługiwali się nietylko hojnie pie- 
jiędzmi, ażeby przekupić rodaków i towa- 
rzyszy Aguinalda, co zresztą w czasie 
wojny nie jest uważane za rzecz zdrożną, 
ale uciekli się w celu podejścia nieugiętego 
wroga, do zwyczajnego fuszerstwa. Pul- 
kownik amerykański Funston, który był 
glównym sprawcą tego »bohaterskiego« 
czynu i za to posunięty został na generała 
brygady, tak opisuje w jednem z pism 


byłym, stojący opodal oficer hiszpański, 
dowodzący przekupionym oddziałem, & sam 
również przekupiony, by podstęp nie został 
zawcześnie odkryty, zawołał: 

Dalej chłopcy! Naprzód 

Rozległy się strzaly. Przyprowadzeni 
przez amerykanów żołnierze, strzelali, na 
szczęście tak Źle, że zabili 3 żołnierzy fili- 
pinskicl. 

Aguinaldo, nie domyślajac się jeszcze 
podstępu, a przypuszczając, że są to salwy 
powitalne, wyjrzał oknem i upomniał żoł- 
nierzy, by tak hojnie nie szafowali amuni- 
cyą. W tej chwili przystąpił doń jeden 
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| „gui-sj p. Szatkowskiego Wladyslawa, I. zast. pr. 


Zieleniewskiego Edmunda, II. zast. prezesa 
Wróbla Ignacego, sekretarzem p. Feliksa 
Walezego Piaseckiego, skarbnikiem p. Ma- 
kowieckiego Piotra. Do radv w komitecie 
wykonawczym wybrani: p. Kisielewski, 


„ Wiel. ks. kan. Łabaj Jan, p. Redyk Wik- 


tor, przew. ks. pral. Skrzyński Henryk, p. 
Zydroń Antoni, p. Żubrzycki Edmund. Ko: 
misyę kontrolująca stanowią Wiel. ks. dr. 
Ry «o, pp. Kisielewski i Zubrzycki. Że>ra- 
nia komitetu odbywaja się raz na miesiac. 

Bezpłatnej porady prawnej udziela w ka- 
żdy poniedziałek i czwartek od 6—8 wje- 
czorem Wnv dr. Wronka w kancelarvi 
Związku ul. św. Tomasza 1. 3%. Potyzebu- 
jący porady legitymuje się zaświadczeniem 
swego stowarzyszenia, że jest członkiem 
czynnym. Wny dr. Wronka w razie du- 
nym zastępuje strony w sprawach cywil- 
nych wobec sądu i innych wladz. 

Krakowski Związek okręgowy stowarzyszeń 
katolickich rzemieśl.- robotniczych na po- 
siedzeniu swem w d. 24 kwietnia uchwalił 
przyjąć udział w zjeździe, wyselając trzech 
delegatów, «« komunikując nadesłana ode- 
„wę pokrewnych stowarzyszeń we Iwo- 
wie z d. 15 kwietnia, serdecznie zacheca 
katolickie bratnie stowarzyszenia W Zacho- 
dniej Galicyi do przyjęcia udziału W zje- 
żdzie, W danym razie stowarzyszenie ze- 
chce szczególowo, jak wymaga okólnik za- 
wiadomić podpisane wydziały Brzyjażni i 
Jedności we Lwowie. Krakowski zaś Zwią- 
zek ogólnikowo. 

Odezwa! Dnia 26g0 i 27-g0 maja b r. 
odbydzie się uroczyste poświęcenie sztan- 
daru katol. zarejestrowanej kasy Zapo 
mogowej «Przyjaźń» 1 stow. kat. robotni- 
ków «Jedność». Jeden dzień poświęconym 
będzie obradom nad skupieniem i dalsza 
orynnizacyą narodowych robotników w kra- 
ju. Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak 
ważne znaczenie mają zjazdy delegatów 
bratnich stowarzyszeń. „RH 

Wzajemna wymiana myśli, zespolesie 
dokładne poznanie sił, oraz środków, jaki: 
rozporządzumy, jest koniecznen, aby du 


sza nasza akcya przyniosła pomis! wee 


zultaty. Dlatego żywimyv przekonanie, że 
P.T. Wydzial zecht dołożyć staran, aby 
„Rcprezeutznej 3ZAKLOWNEZOSŁIWATZYSZZNA 


z mniemanych jeńców i pochwyciwszy go 


za ramiona, zawołał: 
Jesteś jeńcem amerykańskim! 


Aguinaldo był na razie bardzo wzbu- 


rzony, uspokoil się jednak, gdy się dowie- 
dział, że się z nim “dobrze będą obchodzili. 


2 naszych stowarzyszeń. 


Przyjaźń krakowska jak każdego roku, tak 
iw bieżącym d. 21 kwietnia obchodziła 
uroczystość święconego. Nastrój poważny 
a serdeczny cechował zejście się przy 
skromnej zastawie. Parę przemówień doty- 
czących spraw stowarzyszenia nace- 
chowane życzliwością i rozwijające plany 
na przyszłość zainteresowały zgromadzo- 
nych. Trzy godziny przy pogadance nie- 
postrzeżenie przebiegły, zostawiając miłe 
wrażenie — a poru chociaż nie nowych 
myśli lecz bliżej omawianych, znów przy- 
pomniała o pracy ofganicznej. 

Krakowski Związek okręgowy stowarzy- 
szeń katol. rzemieśl.-robotniczych w myśl 
statutu ukonstytuowu się, Delegaci stowa- 
rzyszeń agregpowanych wybrali prezesem 


 cyę wystawioną 


przybyli na ten braint, obchód do Lwowa 
i wzięli udział w obradach. W tej nadzie. 
upraszamy o jak najrychlejsze danie od- 
powiedzi na następujące pytania: 

1. Czy szan. Stowarzyszenie wysle de- 
legata ? a jeżeli nie, z jakich powodów? 

2. Ilu delegatów będzie reprezentować“ 
szan. Stowarzyszenie ? 

3. Imię i nazwisko oraz zawód delegata, 
względnie delegatów ? ł 

4. Czy delegat(ci) reflektuje) nu wyszu- 
kanie mu (im) bezpłatnego mieszkania przez 
2 dni pobytu we Lwowie? 

5. Czy delegat zamierza miec referat. 
lub tylko zabrać głos w dyskusyi, ewen 
tualnie w jakiej sprawie ? 

6. Czy delegaci zamierzają postawi“ są- 
modzielne wnioski i jakiej treści? 

Zastrzegając sobie prawo ułożenia pro 
gramu uroczystego obchodu i porządku 
obrad, upraszamy o nadesłanie odpowiedzi 
na powyższe zapytaniu najdalej do dnia 
1 maja 1901 pod adresem: Redakcya aJe- 
dności», Lwów, Chorążczyzna l. 10, lub: 
Kat. stow. robotników «Jedność», Lwów, 
Rynek 1. 9. | 

W celu zamówieniu pewnej z góry OZNna- 
czonej już liczby gewożdzi, oraz WYTYCIU 
na nich nazw pokrewnych towarzystw, 
upraszamy 0 objawienie zdania, czy sto- 
warzyszenie życzy sobie wbić gwóżdź, 4 
jeżeli tak, prosimy © podanie dokładnego 
tytułu stowarzysęenia. i 4 

Szczegółowy program calej Uroczystości 
poświęcenia sztandaru, jako tez porządek 
obrad delegatów zostanie poszczególnym 
stowarzyszeniom później do wiadomosci 
podany. y " „ii 

Wydziały «Przyjazni» i «Jednosci>: 

Miszczyszyn Stanisław, Karasch Józef, 
Muller Bernard, Panek Franciszek. 

Każdy delegat musi posiadać legitymt- 
przez Zarząd odnośnego 
stowarzyszenia i odznakę stowarzy SZenia 
używaną przy uroczystych wystębich. | 

Przyjażń nowosądecka obchodzili W dniu 
14 kwietnia b. r. o godzinie 5 popołudniu 
wspólne święcone. W posród zasta Wjonych 
stołów, wielce czcigodny ks. rektor Boc, 3 


| kurator «Przyjaźni» dokonal poświęcenia 
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w Bożych, poczem na temat zmar- 


wii do zebranyeb. 
Wśród zebranych a zaproszonych gości i 
członków, widzieliśmy p. nadinżyniera ko- 
lejowego Jelonka, Pp. Jeleńskiego i wiele 
innych zacnych i przychylnych osób. Po 


"przemówieniu, obecni zasiedli do zasttwio- 


nvch darów, poczem pierwszy toast wniósł 
prezes na cześć gości, a wielm. p. Jelonek 
na pomyślność «Przyjaźni». Zaś przyj. .el- 
kora i Skibicki przemawiali na temat pa- 
"trvotyvczny i złączenia braci rusinów, a 
Staroszczuk i Pełech odśpiewali po rusku 
Christos Wosbres ku zadowoleniu ogółu. 
Wszyscy zaś obecni na zakończenie od- 
śpiewali «Wesoły nam dziś dzien nastal», 
.poczen, rozeszli się, unosząc dobre mysli 


i spẹdzíwszy przyjemne chwile w «Przy- 
i 


JaZui>. 


/ U nas i za granicą. 
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0 Macedonię. Komitet centralny mace 
doński, rezydujący w Sofii, został wraz 
z prezesem jego, Sarafowem, na czele, uwię: 
ziony: w mieszkaniach uwięzionych i po- 


= dejrzanych, z których wielu nie zastano 


P 


już w domach, dokonano scislej rewizyi. 
Według jednej wersyi, rewizye te nie wy- 
daly Żadnego rezultatu, wedlug innej, zna- 
leziono nader kompromitujace papiery. 
Bez względu na to, władze bułgarskie 
jtureckie sa w posiadaniu dokumentów, 
zueających światło na silnie zorganizo- 
wany i szeroko rozgałęziony spisek, a mię- 


_ dzy innemi znajduje się w ich ręku cały 


se vt organizacyi rewolucyjnej. 
satut teu ustanawia liczne komitety, 


iwstania Chrystusa Pana. Lardzo pię- ` 


F yel 
mie a czule przei:: 


z mą 


aoslajace pod władza komitetu centralnego, | 


którycz zadawanie: jes! szerzenie ule: ewo- 
ls-vjnej | trwaczeńie małych, ale licznych 
oudzidów. Zawiera nader ostre przepisy, 


"mające 1a: Selu dtrzyrnaine karnaśei w od- 


„adziałach i wogólesmigc, Spi5kowy mi. Roz- 


kuzom”komitetu centralnego wszyscy winni 
ślepe posłuszerstwo, Za cień choćby krnąbr - 
uóści albo zdrady czeka winowajcę kara 
"nierci, która winna być bezwzględnie 

aerva, wykonwna. 

łowam, orzanizacya była dobrze obmy- 

1a, a przepisy jej były sciśle wykony- 
" ne. Niktaeż nie zdradził komitetu cen- 
1 „:NEgo, ani jego planów; zdradziła je nie- 
ostrożność samego komitetu, który emisa- 
ryuszom i organizatorom powierzał ważne 
dokumenty piśmienne, nie bacząc na to, że 
indzie ci narażeni sa na pochwycenie lub 
śmierć z ręki Turków. Nieostrożność ta 
niebawem zrobiła swoje: przy zabitych 
i poehwyconych Turcy znaleźli owe doku- 
menty, i caly spisek ujawnił się niby na 
dłoni. 
ij Zdaje się, że wskutek tego Sarafow po- 
s«nowił przyspieszyć wybuch i wydal 
*wszystkim komitetom w Macedonii rozkaz 
«ólnego rzucenia się na Turków. Jakim 
sposobem i od kogo o postanowieniu tem 
dowiedzieli się rząd bułgarski i rezydenci 
rządów zugranicznych Ww Sofii, nie wia- 
domo; zdaje się jednak nie ulegać watpli- 
wości, że wiadomość ta skłoniła ostatecznie 
rząd bułgarski do chwycenia się energi- 
cznych środków, których się prawdopodo- 
bnie komitet po nin! nie spodziewa. 

Może też na postanowienie księcia Fer- 
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EFA sGZŁAŃ 


podają bhžsze M date Pieter- 


burga przez Anglików: Po zerwaniu ukła- 


cow pokojowych z Botką, generał Plumer | 
marszach pospiesznych ku | 


pólnocy i zajął bez walki dotychczasową 


sied-ibę rządu transwaalskiego, miasto Pie- | 


terburg, a tem samem reszta toru kolejo- 
wego w obu republikach boerskich dostała 
się w ręce Anglików, — gdyż Pieterburg 
leży na samym krańcu linii kolejowej. 
Rząd boerski, z Schalkiemn Burgherem na 


czele, cofnął się w niedostępne góry Zout- 


pansberge, ciągnące się prawej stronie Pie 
terburga ku pólnocy, aż do rzeki kroko- 
dylej. W tymczasowej stolicy Transwaalu 
Anglicy znaleźli tylko kilka lokomotyw; 


„zresztą wyprawa nie zapewniła im ża- 


dnych korzyści praktycznych. Widocznie 
bBoerowie dowiedzieli się zawczasu o mar- 
szu Plumera i zdołali swe zapasy żywno- 
ści i amunicyi unieść z sobą w góry Zout- 
pansberskie. 

W każdym razie Anglicy posunęli się 
230 mil dalej w głąb kraju i posiadają 
obecnie znaczne sily zbrojne w tych oko- 
licach, w których wyparte z południa od- 
działy boerskie znajdowaly zawsze bez- 
pieczne schronienie, mogły wypocząć I zor- 
ganizować się na nowo. 


Standard donosi z Brukseli, że prezydent | 


Kriiger ma zamiar wnieść do sądu rozjem- 
czego w Hadze memoryał w sprawie po- 
łudniowo afrykańskiej. Prezydent Schalk 
Burgher wraz z członkami rządu trans- 
waalskiego znajduje się obecnie w Rosse- 
nekal koło Leydsdorpu. Lord Kitchener 
teleorafuje z Pretoryi, że gen. Babington 
rozbił pod Kleardorp oddział Boerów. Sześć- 
dziesięciu Boerów dostało się do niewoli; 
wielkie zapasy żywności i amunicvi do- 
stały się w ręce angielskie. 

De Wet znajduje się obecnie w Trans- 
waalu. Zamierza on zająć Tabaksberg. Ro- 
z„eszla się po Londynie pogłoski, jakoby 
Boerom udało się wziąć do niewoli gene- 
rala Frenchu wraz 7 500 żołnierzami. 
Sfery urzedowe zaprzeczają jednak temu. 


KRONIKA. 


J. Em. Kardynał biskup krakowski Puzyna, 
otrzymał we czwartek biret kardynalski 
z rak cesarza w Budapeszcie i wśród 
ogromnego entuzyszmu publiczności przy- 
był w piątek wieczorem do Krakowa. Na 
dworcu oczekiwali nowego dostojnika ko- 
ścielnego przedstawiciele władz i instytu- 
cyj, duchowieństwo i tysiące ludności. Na 
Wawelu odezwał się stary Zygmunt, wi- 
tajac naszego ulubionego Arcypasterza. 
Uroczystość miała cechę bardzo podniosłą. 

Budowa dróg wodnych w Galicyi. Z Wie 
dnia donosi «Czas». Odbyła się konferen- 
cya prezesa gabinetu Kórbera z komisyą 
parlamentarna Kola polskiego w sprawie 
budowy kanałów. Körber dawal rozmaite 
wyjaśnienia co do zamierzonej sieci kana- 
łowej. 

Galicya otrzyma połączenie z siecia ka- 
nałów całego panstwa w ten sposób, że 
drogi wodne galicyjskie sięgać będą aż do 


punktu spławności Dniestru jak najbliżej 


dynanda, który poprzednio nie był wcale 


niechętnie dla komitetu usposobiony, wpły- 
nęły wywodzenia Sarafowa, który przed 
jednym z dziennikarzy rosyjskich oświad- 
ezył, że on i spiskowcy nie myślą wcale 
o przyłączeniu Macedonii do Bułgaryi; że 
Macedonia dla Macedończyków, i osobny 
słowiański organizm polityczny na półwy- 
spie Bałkańskim utworzyć winna. À 


>» Zawiedziony w swych nadziejach, książę 


A 


skwąpliwie teraz posłuchał rad mocarstw, 
pragnących utrzymania spokoju na półwy- 
spie 1 energicznie Zabrał się do ukręcenia 
głowy sprzysiężeniu, które mu, jak się 
przekonał, żadnych nie obiecuje korzyści. 
Czy mu ją ukręci na dobre, to się jeszcze 
Ne Macedończycy bowiem, zamieszkali 
w. Bulgary!, zwołali się na wiec, który za- 
protestował! przeciwko aresztowaniu komi- 
tetu 1 uchwalił rezolucyę, według której, 
mimo aresztowania komitetu, ma się odbyć 
zapowiedziany poprzednio kongres rewolu- 
cvonistów. 

Z Afryki południowej. Dzienniki angielskie 
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granicy bukowińskiej. Udział finansowy kra- 
jów będzie tylko ogólnikowo oznaczony,gdyż 
dopiero po przyjęciu ustawy rząd wdroży 
rokowania w tej sprawie ze wszystkiemi 
krajami. Budowa rozpocznie się jednocze- 
śnie we wszystkich krajach. W Gulicyi 
będą budowane częścią Kanały, częścią ich 
połączenia ze spławnemi i uspławnionemi 
rzekami. Na pytanie, czy rzeki galicyjskie 
otrzymają takie samo pogłębienie, co rzeki 
i kanały innych prowincyi, odpowiedział 
dr. Kórber, że to się rozumie samo przez 
się. Co się tyczy połączenia stolic z kana- 
łami, minister uznaje jego potrzebę, sprawa 
ta jednakże nie będzie objęta ustawą. 

Budowa kanałów rozpocznie się w roku 
1904 i trwać będzie 20 lat. Członkowie ko- 
misyi wyszli z konferencyi zadowoleni. 

0 iajce. Nałóg palenia cygar czy papie- 
rosów lub też używania fajki jest niemal 
powszechny i rzadko znaleźć człowieka, 
który wolnym jest od tej namiętności. Le- 
karze stanowczo jediak utrzymują, że 
używanie fajki o wiele miej jest szkodli- 
wem, jak palenie 'vgar a nawet papie- 
rosów. 

Dawniej, w każdym niemal domu znaj- 
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dowala się formalna kolekcya fajek i cv- 
buchów, dziś jednak rzadko ich kto uży- 
wa — idą one pomału w zapomnienie. 
Największy i najpiękniejszy zbiór fajek 
na świecie, należy do anglika, kapitana 
Bragge. Zawiera on 5.000 sztuk. Są tam 
drewniane fajki szwajcarskie kunsztownie 
rzeżbione, fajki niemieckie z saskiej por- 
celanv, ruskie ze srebra i malachitu, sta- 
rożytne fajki francuskie wyrobione z nie- 
znanych gatunków drzewa, tureckie fajki, 
cybuchy i nargile z gliny, szkła i różnych 
kruszców, szwedzkie z miedzi i kamieni, 
włoskie odwieczne fajki z terrakoty i drze- 
wa oliwnego, hiszpańskie fajki piankowe, 
Z których może palili Maurowie, afrykań- 
skie, przywiezione przez kupców z głębi 
Czarnego lądu, chińskie tajki z ezasów 


t przedhistorycznych, indyjskie palone w świą 


tyniach, meksykańskie z osobliwej glinki 
i kamieni, — jednem słowem — jest to zbiór 
jedyny w calym świecie. Brakuje w nim 
tylko najkosztowniejszej fajki, będącej wła- 
snością szacha perskiego, której wartość 
wynosi przeszło milion koron. 

Socyaliści niemieccy mają niemało klo- 
potu ze znaną Róża Luxemburg, figurką 
małą, ale tak zajadłą i zaciętą socvalist- 
ka, że jej wszystko za mało, co partya 
socyalistyczna robi. Co chwila zabiera ona 
głos w rozmaitych gazetach i wygaduje 
na socyalistóow, co się zowie. Zajmowała 
się też ona socyalistami polskimi, ale w kon- 
cu porzuciła ich i dała im do zrozumienia, 
Że przedstawiaja za mało rozumu i inteli- 
gencyi, Żeby warto się nimi zajmować. 
«Gazeta robotnicza» swego czasu napisala 
długi artykuł w którym wyrażuła swa ra- 
dosć, Że pozyskała tak cenną siłę, jak 
Różę Luxemburg. Niedługo trwało, a ta 
sama «(Gazeta robotnicza» znów wyparła 
się panny Róży Luxemburg. Pewnie bę- 
dzie tak, że Róża Luxemburg najpierw 
wyparła się «Gazety rob.», a tej potem 
nie pozostało nic innego, jak tylko też się 
wyprzeć panny Róży. 

Teraz znów ta Suma panna Róża zamie- 
ścła w «Neue Zeit» artykuł, w którym 
wyzwiła socvalistów bawarskich i dała 
im do zrozumienia, że nie zasługuja wla- 
ściwie na nazwę socvali *Lvcznych posłów, 
tysko socyalistyczuych baranów, poniewa% 
w sejmie bawarskim głosowe za etatem 
państwowym. Zdaniem panny Bóży należy 
zwolywać zebrania i na nich tym socvetli- 
stycznym baranom dać surową nagane. 

Tego widocznie było za wiele pp. socy- 
aliston, bo dziennik ich «Volksfreund» 
w ten sposob wystapil przeciwko pannie 
Róży: Pannie Luxemburg strzelił znów bąk 
w nosie i daje susy rewolucyjne. Możnaby 
właściwie to pominąć. Jest to jednak nie- 
słychanym wypadkiem w bartyi, że towa- 
rzysze, którzy w służbie swej posiwieli, 
którzy nad zasadami socyalistycznemmi pra- 
cowali już wtedy, kiedy panny Róży nie 
było jeszcze na świecie, bywają w tak zu- 
chwały i ordynarny sposób zaczepiani. 
Ubolewać należy, że znajdują się jeszcze 
pisma, które dają gościnność w swych ła- 
mach literackim plewom tej panny. Naj- 
większy już czas, żeby z góry wystąpić 
przeciwko takim zawalidrogom, jak panna 
Róża Luxemburg. 

Szpital dla ptaków założony został przez 
dr. Walla w Londynie i urządzony wedlug 
wszelkich nowoczesnych wymagan higieny. 
Jest więc sala operacyjna z wzorową an- 
tiseptyką, sypialnie w postaci wielkich kla- 
tek, pawilon odosobniony dla chorych na 
zapalenie pluc, które, jak wiadomo, jest 
u ptaków, a zwłaszcza u papug zaraźliwe. 
Chorzy przybywają masami, a co rano 
właściciele ich otrzymują biuletyn o sta- 
nie pacyentów. 

Sprawozdanie Towarzystwa Boskiego Zba- 
wiciela. Towarzystwo Boskiego Zbawiciela 
(Salvatoryanie) zułożył obecny Generalny 
Przełożony O. Jordan w dniu 8 grudnia 
1881 r. Celem jego jest chwała Boża, cześć 
Maryi i umacnianie bliżnich w wierze św. 
katolickiej. Aby owemu wzniosłemu celowi 
o ile tylko można pod każdym względem 
zadość uczynić, Towarzystwo postanowiło 
używać wszelkich dozwolonych i świętych 
środków, jako to: wewnętrzne i zewnętrzne 
misye, kazania, nauki, wychowywania mło- 
dzieży i współpracownietwo we wszystkich 
gałęziach umiejętności, Działalność swoją 
pragnie rozszerzyć po wszystkich krajach 
świata. Posiada ono w tej chwili 32 osady. 
Liczba księży wynosi 137, którzy pracują 
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tak w kraju jak i zagranicą w różnych 


misvach. 

Dom macierzysty w Rzymie (Collegium 
Marianum Romanum, Borgo Vecchio 165) 
jest siedzibą głównego przełożonego i jego 
rządu nad wszystkiemi innemi kolegiami. 
Księża zamieszkali w Rzymie, trudnią się, 
oprócz zajęć domowych, obrzędami kościel- 
nymi i duszpasterstwem 
ściołach i klasztorach wiecznego Miasta. 
Już od kilku lat, katedrę niemieckiego ję- 
zyka w papieskiem Seminaryum św. Apo- 
linarego, zajmuje jeden z księży naszego 
Towarzystwa. W ciągu szeregu lat otrzy- 
malo 50 księży, którzy kształcili się w domu 
macierzystym, stopień doktorów św. Teo- 
logii, filozolii lub też prawa kanonicznego 
i cywilnego; przeszło 40 otrzymało prawo 
licencyi. 

Jak dom macierzysty, tak też i inne 
znaczniejsze kolegia są zakładami ksztal- 
cącymi młodszych członków Towarzystwa. 
Wielkie pole otworzyło się księżom w dusz- 
pasterstwie, albowiem w 16 językach pra- 
cują w różnych częściach świata. Niżej 
przytoczone daty statystyczne, z działal- 
ności Towarzystwa za rok ubiegły, moga 
dać najlepsze pojęcie o jego pracy. 

Sw. Sakramentu pokuty udzielono prze- 
szło 76.000 osobom; ochrzczono okolo 1680 
dzieci, 106 dorosłych innowierców i 2 ży- 
dów; 43 heretyków przyjęto na lono św. 


w różnych ko- 


Kościoła katolickiego; przygotowano 1780 


dziatek do pierwszej Komunii św. a 1048 
do przyjęcia Sakramentu św. Bierzmowa- 
nia; z delegacyi apostolskiej bierzmowano 
99 osób. W zeszłym roku wypowiedzieli 
u 14000 kazań 1 mów. Oprócz dusz- 
pasterstwa pracują także nad wychowy- 
waniem młodzieży, albowiem posiadaja 
cztery domy wychowawcze z 160 uczniami. 
Nauczali prawd św. religii przeszło 7000 
dziatek. Szczególnie też pracują księża To- 
warzystwa nad stowarzyszeniuni młodzienń- 
ców, mężów i czeladników, i po części 
stoją na czelę tychże stowarzyszeń. 
__ Pisma peryodyczne Towarzystwa, razem 
wzięte wychodza w 9000 egzemplarzach. 
Oprócz: tego wydrukowala własna drukar- 
nia Towarzystwa w Rzymie wiele innych 
pism ™ "óżnych językach. Księża, pracu- 
jący w a, ., '"lgkiej prefekturze w Assanie 
(Indve w. tie), wydali kilka dziel w mo- 
wie kas; i w żeszłym roku urządzili 
własną drunartię. | : 
Przy założeniu nowej osady w Welken- 
raedt w Belgii także urządzono drukarnię. 
Przew. O. Jordan zuożył nadto 8 grudnia 
1788 r. zakon żeński, Działalnością zakon- 
nie (sióstr) jest wychowywanie.i nauczanie 
dzieci, zwłaszcza dziewcząt, pielęgnowanie 
chorych, opuszczonych starców itd. Do- 
tychczas posiadają one 15 osad. Pod ich 
zarządem pozostają dwa szpitale, dwa przy- 
tuliska dla dziatek, trzy domy sierót, je- 
den pensyonat i Kilka szkół. Zwiazek Aniel- 
ski dla dzieci Najwyżej 14 lat liczących) 
założono 8 grudnia 1884 r. Liczba jego 
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członków wzrosła już do 20000. Dzieci te 


mają udział w apostolskich pracach To- 
warzystwa przez ich niewinne modlitwy. 
Przedewszystkiem zachęca się je do grun- 
townej znajomości prawd św. religii kato- 
lickiej, a zwłaszcza do wielkiej troskliwo- 
ści o zachowanie ich najdroższego skarbu: 
niewinności serca. Pismo miesięczne: Man- 
na dla dzieci, jest właśnia w tym celu dla 
nich redagowane i wydawane. 

0 głowę kapusty. Kwaterujacy w Płocku 
46 pulk perejeslawski drazoński we wrze- 
śniu r. z. odkomenderowany został na po- 
stój do wsi Gać, należącej do gminy Mio- 
cinskiej w powiecie warszawskim. 

Dnia 29 wrzesnia o godz. 11 wieczorem 
dwaj szeregowcy wspomnianego pułku, po 
wzajemnem porozumieniu się pojechali na 
pole włościanskie po kapustę. Byli to 
Teodor Kuczumow i Teodor Gołowkin. Gdy 
dojechali do pola włościanina Jana Miecz- 
nikowskiego o wiorstę od wsi, zatrzymali 
się. Kuczumow zsiadł z konia, którego po- 
wierzył opiece Gołowkina i poszedł z wor- 
kiem po kapustę, lecz zanim zdążył zabrać 
się do roboty, z za pagórka ukazalo się 
czterech włościan z kijam i krzyczało: 
«łapaj złodzieja!» 

Wystraszony koń Luczumowa wyrwał 
się wówczas z rąk Golowkina 1 popędził 
w stronę wsi, a: Zza nim w pogon rzucił 
się i jego właściciel. Wkrótce jednak Ku- 
czumow, widząc, iż konia dogonić nie zdoła, 
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Żył się na ziemi, spodziewając się, iż 
po nocy go nie zauważą. Biegnący jednak 


"tropem uciekającego, dopadli go wkrótce 


i jeden z nich zamierzył się kijem na sie- 
dzącego na błoniu Golowkina, lecz ten u- 
ciekł. Powróciwszy do koszar, Gołęwkin 
nikomu nic nie powiedział o nocnej przy- 
godzie, dopiero nazajutrz, gdy Kuczumowa 
w szeregu brakowalo, wyznał wszystko 
wachmistrzowi Chłystunowi. Jednocześnie 
włościanie wsi Gać, Józef Ptasiński i Józef 


Kajszczak, przejeżdżając około lasu mło- | 


cińskiego, dojrzeli w zaroślach zwłoki żoł- 
nierza, o czem natychmiast zawiadomiili 
władzę policyjną. 

Ekspertyza sądowo-lekarska ustaliła, że 
zmarłemu szeregowcowi Kuczumowi Za- 
dano dwie bezwarunkowo śmiertelne rany 
po lewej stronie głowy tępem narzędziem; 
mimo otrzymania powyższych ran, Kuczu- 
mow, zdaniem lekarzy biegłych, mógł o 
własnych siłach przejść 1.200 kroków. 

Wszczęte skutkiem tego dochodzenie na- 
prowadziło na ślad, IŻ w zabójstwie Ku- 
czumowa brał udział włościanin wsi Gać, 
Wincenty Kajszczak, w którym też Go- 
łowkin poznał jednego z kmiotków poty- 
kajacych się 4 Kuczumowem wówczas 
w polu. | 

Badany pierwotnie przez pomocnika na- 
czelnika powiatu, Kajszczak zeznał, iż 
w wyprawie nocnej na pole brał on udział 
wraz z sąsiadami Janem Miecznikowskim, 
oraz Antonim i Józefem Grendzinskimi. 
Włościanie ci zeznali, iż od dłuższego eza- 
su zauważyli, że złodzieje kradną kapustę 
z pola i postanowili ich zlapać. Tego wla- 
śnie wieczora wpadli im w ręce dwaj Żol- 
nierze, z których jeden uciekł. Bojac się, 
że zbieg sprowadzi pomoc, obaj Grendzin- 
sey również uciekli do domu. W kapuście 
pozostał Kajszczak i Miecznikowski, oraz 
Kuczumow, który z szabla rzucił się na 
dwóch włościan. Ci ostatni, pragnac Wy- 
tracić broń z rak przeciwnika, dwukrotnie 
uderzyli go kijami. Kuczumow upadł. Co 
się stało poten — Kajszezak i Mieczni- 
kowski opowiedzieć nie mogli, gdyż bojąc 


| się nadejścia żołnierzy, uciekli do domu. 


"w rozdrażnieniu i gniewie, zadali Kaczu- 


Na podstawie tych danvch, urząd pro- 
kuratorski pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej 27 letniego Wincentego Kajszcza- 
ka i 29-letniego Jana Miecznikowskiego 
pod zarzutem, iż z rozmysłu, aczkolwiek 


mowi dwie rany śmiertelne. 

I. wydział karny sądu okręgowego, nie 
upatrując w ich czynie cech rozmyslu, 
skazał każdego z nich na 3 miesiące wię: 
zienia i pokutę kościelną. Gołowkina ska- 
zal wcześniej jeszcze sad pulkowy Za wy- 
prawę nocną z bronią w celu kradzieży 


'na 3 tygodnie aresztu i póltora roku rot 


aresztanckich. 

Z rozmów poufnych. Na plantach na la- 
wce dwaj niemłodzi już a poważnie wy- 
gladajacy jegomościowie, siadają prawie 
jednocześnie na dwóch końcach ławki, 
oblanej światłem mało grzejacego słońca 
kwietniowego. Ponieważ zaś człowiek jest 
zwierzęciem z urodzenia i wychowania to- 
warzyskiem, przeto po chwili panowie za- 
czynają się przysuwać do siebie i powoli 
rozpoczynają rozmowę. 

-- Piękny Czas. 

— Piękny czas, ale w słeńcu. W cieniu 


| jeszcze mrożą boreasze. 


Nie zna pan dobrodziej przypadkiem 
mieszkania suchego, cieplego, dobrze roz- 
łożonego i niekosztownego ? 

— O, takiego, przyznam się panu dobro- 
dziejowi, nie znam, bo gdybym znal, tobym 
sam wziął i to natychmiast. 

— To pan także szuka mieszkania ? 

— A taRSBĘ jakoś trudno o przyzwo- 
ite mieszkania. Nie dlatego, abym miał po- 
wstawać na właścicieli kamienic. Bron 
Boże! Każdy przecież prawo wycią- 
penąć jak największy dochód ze swej wla- 
sności. Ale doprawdy niekiedy aż się zimno 
robi na widok sumy komortiiego. 

SĄ tk) BIK... 


i oni dźwigają ciężary ogromne. „| 
Co najgorsza, że przeprowadzać się 
muszę co kwartuu, bo trafiam na coraz 
gorsze mieszkania. To ciemne, to wilgotne, 
to od miasta za odległe... | 
To zupełnie tak, jak ja. Panie! co ja 
się tym kantorom przewozowym napłaci- 
łem za przeprowadzki! A irytuje to mnie 
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tem więcej, iż, przyznam się panu dobro- 
dziejowi, ja sam man tu niedaleko kamie- 
niczkę, ale nie mogę w niej mieszkać, bo 
mieszkania tam są dla mnie... za drogie. 

— Panie! — woła jegomość drugi — to 
zupełnie tak, jak ja! I ja mam niedaleko 
kamieniczkę, ale nie mogę w niej mieszkać, 
bo mieszkania tam są dla mnie za... drogie. 

No proszę! jakie dziwne spotkanie. — 
Góra z górą się nie zejdzie, ale właściciel 
kamienicy z właścicielem kamienicv zawsze. 


Ogłoszenia. 


K. ZIELIŃSKI 


Mechanik t Optyk 
39. Kraków, A -B 39. 


poleca swój bogato zaopatrzony magazyn 
oraz pracownię wyrobów optyczno-mecha- 
nicznych. 
Utrzymuje na składzie orvzinalne amery- 
kańskie grafofony «Columbia» od kor. 70 
z reproduktorem i rekorderem. Gramofonv 
po kor. 120, cvlindrv do tychże z polskiemi 
operami i pieśniami, ośpiewane przez arty- 
stów operowych. 

Wykonuje we wlasnej pracowni wszelkie 
zamówienia na okulary lub binokle. 
Szlifiernia szkieł optycznych urządzona po- 
dług systemu metrycznego. 
Reperacye wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, zaanówienia z prowincyi odwrotnie. 
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Cóż na to poradzić? 
Właściciele domów nie są nie winni, bo 


| 


7 w Krakowie. 
Oddział towarowy, 


poleca: nasienie koniczyny % gwarancyą 
czystości i siły kielkowania, oraz wy kę do 
siewu, po cenach najtańszych. 
Dostarcza także wszelkich nawozów sztu- 
cznych i węgiel z pierwszorzędnych kopalń 
pruskich w pelnych wagonach. 


Kantor wymiany: 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniezne i monety. 


Dział wkładkowy: 


wydaje książeczki oszczędnościowe na zlo- 
żone kapitały, oprocentowując takowe po 
41 °% w stosunku rocznym. 


Filia we Lwowie, ulica Jagldiska |. 3. 


“Dział melioracyj rolnych: © 
przeprowadza wszelkie melioracye i finan- 
suje takowe. 

Dział dla handlu i przemysłu drzewnego : 


pośredniczy przy sprzedaży drzewa i la- 
sów, jakoteż przy finansowaniu tego ro- 
dzaju interesów. 


Wydawca i redaktor odpowiadzialny: Józef Mosch. 


